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GAZETA N4RODOWA z dnia 22. Grudnia 1869.

Koresporiaicje Gazety Narodowej.
W ifc d e ń  d. 19. grudnia.

( 0 )  W piątek był hr. Taaffe w Peszcie, gdzie 
Jak słychać powszechnie, wręczył cesarzowi podanie o 
dymisję i powrócił do Wiednia nie otrzymawszy sta­
nowczej odpowiedzi od monarchy. Wczoraj rano przy­
jechał tu cesarz, co dało nowiniarzom powód do roz­
płaszczenia najrozmaitszych wieści o przesileniu mini- 
sterjalnem. Na giełdzie bardzo głośno mówiono o wy- 
•tąpienin hr. Taaffego, jak również, że dr. Giskra ma 
zostać prezydentem Rady koronnej. Ezecz charakte­
rystyczna, że pod wpływem tej wieści kurna podnio­
sły się. Zdaje się jeduak, że radość Niemców była 
przedwczesną, bo wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
przed rozpoczęciem rozpraw adresowych nie zajdą za­
pewne żadn» zmiany w składzie ministerstwa, i cho­
ciażby nawet podanie się o dymisję tego lnb owego 
ministra spoczywało w biurku cesarskiem, status quo 
teraźniejsze potrwa aż do połowy stycznia, w którym 
to czasie sytuacja wyklaruje się dostatecznie prrzy spo­
sobności rozpraw w komisji adresowej. Tak przynaj- 
mniej sądzą tu  powszechnie w kołach, gdzie niezbyt 
skwapliwie wierzą każdej pogłosce.

Wydział adresowy wybrał do komitetu redakcyj­
nego następujących deputowauych: Grocholskiego, Rech- 
b&ura, Skenego, Knrandę i br. Spiegla; na przewodni­
czącego obrał ten podkomitet Skenego. Bezultat to dla 
nas wcale pomyślny gdy zastanowimy się nad polity­
cznym charakterem wybranych. Rechbauer, Skene, i br. 
Spiegel nie mogą bowiem liczyć się bynajmniej do 
wielbicieli teraźniejszego ministerstwa, doliczywszy do 
nich p. Grocholskiego okaże s ię , że bardzo jest to 
prawdopodobnem co napisał jeden z tutejszych dzien­
ników, że dr. Giskra nie jest zadowolony ze składu 
tego podkomitetu. Stronnictwo ministerjalne, w ściąłem 
znaczeniu tego wyrazu, ma tam właściwie jednego tylko 
reprezentanta w osobie p. Kurandy. A i ten oświad­
czył, że „żądaniom autonomicznym potrzeba koniecznie 
poczynić ustępstwa, zwłaszcza, gdy domagają się tego 
w sposób tak chwalebny jak Polacy* (in to lobentwtr- 
ther Wtise). Z uśmiechem oświadczył mu na to jeden 
z naszych delegatów, że na taki program adresowy 
pisze się bardzo chętnie. Sthr tchmeichelhaft tur mich 
odpowiedział mu z kurtuazją pan Nazzi. Anekdotkę tę 
opowiadali sobie dz,iś w Izbie dziennikarze niemieccy.

Co się zas tyczy w poprzednim liście moim wia­
domości o nominacji metropolity, nadmienię, że nie- 
mam powodu cofać jej, jakkolwiek wiadomość ta  może 
wydać się niejednemu przedwczesną. Poczytuję jednak 
za mój obowiązek zdemaskować rolę p. Statthalterei- 
leitera jaką w tej sprawie odegrał. Po zasiągnięciu 
bliższych informatyj przekonałem się bowiem, ie  p. 
Possinger rzeczywiście popierał kandydaturę ks. Szusz­
kiewicza. Spodziewać się należało, że szanowny p. 
Statthaltereiłeiter zostanie konsekwentnym i jeżeli na 
burmistrza we Lwowie forytował swego przyjaciela i 
kolegę szkolnego, to lemi samemi względami będzie się 
też kierował i w kwestji obsadzenia stolicy arcybisku­
piej ; kg. Sembratowicz jest jak mi mówiono także ko­
legą i przyjacielem p. Possingera. Widocznie jednak 
silniejsze argumenta przemawiały do przekonań p. Pos­
singera za ks. Szuszkiewiczem niż za ks. Sembrato- 
wiczem.

P a r y ż  dnia 17. grndnia.
(Al. Mó.) £ ą id y  dzień istnienia Ciała prawodaw­

czego przynoai wiadomość o nowej zbrodni, dokonanej 
przez posłów na moralności narodu. Już nikt nie dzi­
wi ais, ie  wszyscy posłowie będą zatwierdzeni i była 
chwila, ie  lewica chciała się zrzec swej daremnej wal­
ki. Etancalm, napadając na ostatniem posiedzeniu na 
przeprowadzenie wyboru Calzet-Bognat, miał nawet 
odwagę wypowiedzieć . „Panowie, mimo tych wybit­
nych dowodów tak mało oczekuję unieważnienia wy­
borów rozpatrywanych przez wae, ie  moi przyjaciele 
i ja  chcieliśmy przez chwilę przedłożyć większości 
sejmowej przyjęcie en bloc wszystkich rsądowych kan­
dydatów, pozostałych do waszego rozsądzenia." Wrzask 
oburzenia powstałego po tem  wypowiedzaniu śród 
większości Izb był ogromny. Z kułakami zaciskanymi 
Yendre żądał przywołania mówcy do porządku dzien­
nego. Co i uskuteczniono. Za to republikanie posłowie 
nie zrażają się, lecz powzięli stały zamiar dalej aż 
do końca gnębić złamanego wroga, kandydatury rzą­
dowe, i bez nadziei wygranej przyuajmniej śród kraju 
i ludu wyrabiać zdrowe pojęcia o wolności towarzy­
skiej i społecznej.

Nawet usuwają takie krzyczące sprawy jak wy­
bór DuTornois, gdzie nawet sam kandydat napastowa­
ny wobec wszystkich zgadzał się na wdanie parlamen­
tarne (enqutu). Większość 135 przeciwko 112 na­
tychmiast go zatwierdziła

Ministrowie nie wiele mówią, a i tak są bici ar­
gumentami. Jeszcze raz próbował Forcade przemówić 
czule o wolności, obiecywał bardzo w iele. szkoda ty l­
ko, że nie powiedział jasno, co zamierra i jak pojmu­
je  liberalizm i wolność.

Ale słowa jn i dziś nie chwytają na wędkę pobo­
żnych duszyczek mamelnków i zastęp ich nie może zdruz­
gotać ściśniętego szeregu republikańskiego, który dziś ma 
wielu i potężnych mówców. To też Cremieui odpowie­
dział : „Chcecie dziś zmienić wasz system w kierunku 
liberalnym! Doprawdy, słyszę rzecz nie do uwierzenia 
w tym zakresie! Jak to pięknie mówił minister spraw 
wewnętrznych o wolności, gdyśmy kilka miesięcy te­
mu czytali protestację, w której objaw iał, że raczej 
abdykuje niż potwierdzi liberalne reformy. Niech i 
tak. Szerz pan wolność, a my pójdziemy za panem. 
Ale nie zadawalniaj się pan wówczas jednemi słowami. 
Ministrowie sądzą, że słowami ucieszą cały świat. Lecz 
ja  nie nwierzę w wolność zanim ona nie wcieli się w 
czyny.“

Całe działanie postępowej partji dało by się o- 
kreślić słowami Guyot-Montpayroui, odpowiadającego 
w*tecznictwu, chcącemu wypchnąć z grona sejmowego 
wyrobnika-socjalistę: „Nie, wolności nie trzeba miło- 
wać platonicznie, jak małą córkę, którą od czasu do 

karzą; trzeba miłować nawet jej w ybryki, 
ponieważ wolność mnie sama siebie poprawiać."

Z tego zamiłowania wolności rzeczywistej wycho­
dząc, ciągłe podają się wnioski do praw prasowych ; 
interpeluje się rząd przez lewicę o wbrew przeciwne 
•arowym pojęciom handln i sprawiedliwości zabrania­
nie rozprzedały niektórych dzienników po kioskach i 
P" u-cach. a ogłaszanie sądowych zawezwań po pro­
wincjach tylko w protegowanych dziennikach, a nie w 
w»«eych największe rozpowszechnienie itp.

Do tych wszystkich mów dałyby się zastosować

słowa Choisela powiedziane przed parą dniami do wię­
kszości. „Byłem zmuszony wyłożyć fakta przed pana­
mi i zdaje mi się, że mi się to udało, ponieważ za­
wsze jest łatwo mówić prawdę tym , którzy ją  chcą 
usłyszeć. “

Tylko, że lewicy pole usłuchania jost cały kraj. 
A za nią przebudza się z otrętwienia 18-łetniego ol­
brzym wolnego narodn.

To też nie z jednym dawnym rządem kraj fran- 
enzki podjął walkę. Papizm, jakim on jest dziś, sil­
nie zaniepokojony we wszystkich punktach. Encykli­
ka papiezka, przepisująca prawidła soboru, postanawia 
i zabrania „wszem wobec i każdemu z osobna z oj­
ców icościeła, urzędników soborowych, teologów, kanoni­
ków i ktokolwiek uazieli jakiejbądź pomocy ojcom i 
przełożonym w sprawach soboru, zawiadamiania kogo- 
kolwiekbądź zewnątrz soboru lnb ogłaszauia dekretów 
i tego wszystkiego, co będzie do rozpatrzenia, jak nie­
mniej też o sporach i zdaniach pojedynczych człon­
ków". Rozumie się, iż tak owarowana tajemniczość 
spraw soborowych, odsyłauie z granicy państwa Ko­
ścielnego koręspondentów i innych dzienników,
uprzątanie z grodu św. P io trą  ludzi, podejrzanych o 
wywiadywanie się o usposobieniu soboru, nie mogło 
nie uiedz najgłębszym naganom we Francji. To też 
Yilbort mówi: „Jak największe światło koniecznym
jest warunkiem życia dla nowożytnych społoczeństw. 
Lecz dla uczni Lojoli, panujących dziś nad kościołem 
katoliekim, apostolskim i rzymskim, potrzeba ciemnoty, 
jak dla nocnych ptaków, które nie mogą przenieść 
słonecznego blasku".

Inne rozporządzenie papiezkie nie mniej osądza­
ne. Postanawia bowiem głowa kościoła , że „w razie 
śmierci papieża podczas trwania soboru, ten ostatni 
liczy się w zawieszeniu do czasu obrania nowego papie­
ża" —  a wybory te ma dopełnić kolegium rzymskich 
kardynałów, Conotave. Może być, że to prawo zbyte­
czne, bo papiezkiemu zdrowiu nic nie zagraża jeszcze. 
Ale prawne uznanie wyższości kardynałów nad zgro­
madzeniem ojców kościoła całego świata, zda się nie- 
odpowiadać dzisiejszym pojęciom i iść wbrew kierun­
kowi glosowania powszechnego.

Zdzieciniały Rzym mimo przyjacielskich przed­
stawień gabinetu tutejszego gwałtownie się upiera przy 
swej nieomylności. Chodzą nawet pogłoski, że jakoby 
rząd francuzki przez Banneville’a zawiadomił papieża, ii 
w razie uznania tego dogmatu, cofuie swe wojska z 
Rzymu; a podobno na pewne powiedział, iż w takim 
wypadku będzie się uznawał za zwolnionego od zobo­
wiązań jakie nań wkłada konkordat. We Francji je ­
dnak rozlega się śmiech z tego powodu. Journal d n  
Debutt mówi, że nie papieżowi, ale trzeba by posłać 
to ostrzeżenie duchowi św., bo to by się stało za je­
go sprawą, bo o tem twierdzi akt otwarcia soboru wa­
tykańskiego i nieprzyznanie obecności tego św. ducha 
na soborze po śmierci papieża.

Sitcle na to odpowiada: „że de Deb. ma słu­
szność, ale zapomina, że sw. Duch nie mieszka w 
Rzymie, a tylko zachodzi czasem. Na moment przy­
był on tam d. 8. grudnia, gdy biskupi zaintonowali: 
veni Creator, lecz zaraz odjechał do swojej zwy- 
czajuej rezydencji, do nieba, zatem nie mamy ambasa­
dorów przy tym dworze."

Podobne żarty stają się tem częstsze, im więcej 
jezuici gardłują za nieomylnością, a biskup wersalski 
za dogmat, już uznany, wygłasza nieomylność.

Wstecznictwo katolickie i chęć jego, zamrużenia 
oczów na wymagania wieku, wywołują oddziaływanie 
wolnych myślicieli i te żarty z duchowieństwa.

Dziś znowu mówią o nowej zmianie ministerstwa. 
Ale i teraz podawana lista niepewna jak i dawniej­
sze. Pomijam ją  więc. To zdaje się pewnem, iż Olli- 
vier już skwitowany, bo nie chce go cesarzowi.! Jak 
to te kobiety, biedne, słabe istoty, nie mają żadnego 
znaczenia ani wpływu na sprawy polityczne.

Dawniej cesarzowa była w drodze, i dlatego nie 
można było wybrać ministra, a dziś ona nie chce; 
oto blizki celu kilkuletnich swych marzeń Ollmer, musi 
się pożegnać z nadziejami. Zuchwałe dzienniki pytają 
czemn nie potrzeba jeszcze potwierdzenia ministra, 
a raczej pozyskania łaski u Jocko, małpy cesarzowej.

W sprawie ksiąg gruntowych.
Gdy właśnie nieustająca komisja sejmowa o po- 

wszechnem zaprowadzeniu ksiąg gruntowych w na­
szym kraju ma obradować, pozwalam sobie niniejszem 
Tobie szanowny redaktorze, objawić myśli moje, co 
do specjalnej kwestji nietylko przyszłych, ale i już 
istniejących ksiąg hypotecznych naszego kraju i ogól­
nego kredytu hipotecznego naszych posiadaczy czy to 
większych, czy mniejszych posiadłości ziemskich, 
żywo 'dotyczącej.

Jeżeli u nas posiadacz realności jakiej w ban­
ku pożyczkę zaciąga, przedewszystkiem od niego 
wymagają, aby własnym kosztem pożyczkę „z 
przynależytościami" na tej realności zaintabulował, 
co za sobą pociąga:

a) znaczne koszta stemplowe na skrypt dłużny,
b) jeszcze znaczniejsze koszta tytułem należy- 

tości rządowej o intabulacji,
c) sporne koszta adwokackie lub notarjalne, i
d) czasami jeszcze inne koszta, które trudno 

dokładnie określić.
Przebywszy wszystkie stadja tej kosztownej 

procedtry, szukający kredytu czasami znajduje, że 
tylko część swego majątku zmarnował, albowiem 
bank z jakiejś przyczyny przedtem niedocieczonej 
pieniędzy dać mu nie chce, a zaczyna się druga 
także mniej więcej kosztowna procedura, wykreśle­
nia niby to zaciągniętej pożyczki ze stanu bierne­
go realności. Przez cały czas, który temi zabiega­
mi jest wypełniony, szukający kredytu zostaje o- 
wemu bankowi na łaskę lub niełaskę wydany, 
gdyż wypadek, ażebj bank przez jakąś omyłkę lub 
z innej jakiej przyczyny z praw formalnie, chociaż 
nie materjalnie przezeń uzyskanych, jaki użytek 
zrobił, wprawdzie nie jest prawdopodobnym, ale 
zawsze możliwym.

Co do kosztów zaś, kategorje a, o, d  są, jeże­
li pożyczka urzeczywistnioną me zostaje, na za­
wsze stracone, a względem kategorji b mam wła­
śnie wypadek pod ręką. w którym c. k. dyrekcja 
finansowa krajowa (Fitumz - Landu-Dirtcttoń) za 
względami formalnemi się kryjąc, wzbrania się, 
zwrócić należytości za taką pożyczkę, na korzyść 
galic. Instytutu kredytowego zaintabulowaną, pó- 
Śnjej zaś wykreśloną, a nigdy nie wypłaconą.

W  urcyksięstwie Austrji z Salzburgiem, ina­
czej robią. Tam zapisują naprzód nie pożyczkę, a- 
le pierwszeństwo hipoteczne (pfandrechtliche Hang- 
**dnung) dla takowej, nie płacąc ani wysokich 
stempli, ani jeszcze wyższych należytości intabula- 
cyjnycb, a potem dopiero, tj. po rzeczywistem za­
ciągnięciu pożyczki, takową wnoszą stanowczo ao 
ksiąg hipotecznych i uiszczają naieżytości rządowe. 
Dzieje się to na mocy postanowienia cesarskiego z 
dnia 12. sierpnia 1851, n. 184 dz. pr. państwa, 
którą wszakże tylko dla powyższych krajów wydano.

Jako motywa powyższego cesarskiego posta­
nowienia tamże są podane: usunięcie przeszkód i 
niebezpieczeństw (Hemmnittt und Qtfa.hrdu.ngen) do­
tychczasowego postępowania przy sprawach poży­
czkowych, dalej: umożliwienie załatwienia tako­
wych aktami notarjalnemi. Co do drngiego powo­
du, ten wprawdzie w r. 1851 u nas nie istniał, 
bo wtedy w Galicji notarjuszów jeszcze nie b y ło ; 
ale teraz istnieją już od dawna. Co do pierwszego 
zaś, przeszkody, niebeżpieczeństwa i koszta kredy­
tu realuego nas, jako w kraju przeważnie rolni­
czym żyjący ci?, mocniej jeszcze obchodzą, jak Wie­
deńczyków.

Mozeby przeto ci panowie, którzy z polecenia 
sejmowego nad dalszęu: rozwinięciem naszych in- 
stytucyj hipotecznych cuwać mają, nwzględnili i 
ten szczegół; a możeby i c .k . dyrekcja finansowa 
tak się zachowała, ażeby inne kraje, już co do ła­
twiejszego przeprowadzenia spraw tego rodzaju u- 
przywilejowane, przynajmniej co do należytości 
rządowych nie miały przywileju. A.

Czynności Rady państwa.
Na pozawczorajszem posiedzeniu Izby niższej d, 

20. b. m. interpelował dr. Grocholski prezydenta, 
kiedy postawi na porządek dzienny przedłożony 
przez polską delegację na sobotniem posiedzeniu 
wniosek. Dr. Kaiserfeld odpowiedział, że pierwsze 
czytanie tego wniosku odbędzie się na pierwszem 
posiedzeniu poświątecznem, tj. dnia 17. stycznia rp.

Minister finansów odpowiada na wniesioną na 
posiedzeniu z dnia 14. bm. interpelację br. Tinte- 
go i towarzyszy dlaczego nie zorganizowano do­
tychczas okręgowych komisyj dla reformy podatku 
gruntowego. Minister tłumaczy się, że pierwej mu­
szą być wybrane komisje krajowe.

Minister obrony krajowej pizedkłada projekt 
ustawy rekrutacyjnej na rok 1870; dr. Brestel pro­
jekt do ustawy, normującej keszta utrzymania dwo­
ru na przeciąg lat dziesięcin i zamknięcie rachun­
ków z r, 1868. Projekta do ustaw : o zaprowa­
dzeniu nowej monety złotej, o kredytach dodatko­
wych na rok b. i o przeprowadzeniu konwersji dłn- 
gu publicznego odesłano do odnośnych wydziałów.

Następne posiedzenie ma odbyć się dnia 17. 
stycznia. Hr. Diirckheim żądał, aby już dnia 3. 
skończyły się ferje świąteczne. Dr. Schindler sprze­
ciwił się temu, podnosząc mianowicie potrzebę u- 
wzglępnianie duchownych wschodniego wyznania.

Izba panów przyjęła na posiedzeniu tegoż 
dnia, które trwałe zaledwie kilkanaście minut u- 
stawy o upoważnieniu ministerstwa do poboru po­
datków w pierwszym kwartale r. p i o uwolnieniu 
nowych budowli od podatków. Kiedy odbędzie się 
najbliższe posiedzenie —  nieoznaezono.

2. posiedzenie kom isji adresow ej Izby niż­
szej z dnia 17 grudnia (Ciąg dalszy).

Poseł S c h i n d l e r  podosi sprawę wyborczą. 
Niemieckie stronnictwo konstytucyjne z formuło­
wało swe życzenia; co się tyczy innych kwestji, 
które w związku z niemi mają być załatwione, nie 
radzi je za daleke posuwać.

Dr. R e c h b a u e r  zapytuje, czy rząd zamyśla 
przeprzeć obecną konstytucję, czyli zmiany w niej 
zaproponować,

Dr. H e r b s t .  Monarcha w mowie tronowej 
przemawia1 nietylko do Rady państwa, lecz oraz i 
do swych ludów upominając je do zgody i uznania 
konstytucji; do Rady państwa odnosi ten się jej 
ustęp, że konstytucja nastręcza najobszerniejsze po­
le do spełnienia wszelkiego rodzaju zyczeń i zapa­
trywania się, co do jej dalszego rozwoju. Sposób 
przeprowadzenia jej, co się tyczj prawodawstwa 
jost nader trudny i dążono do tegoż niezmordowa­
nie. Działo się to w Austrji pewnie z niezwykłą 
gorliwością i powodzeniem, natomiast w innych 
prowincjach nie szło to tak sporo; co do władzy 
wykonawczej, jak już tutaj zauważaliśmy, będzie mia­
ła Rada sposobność o tem obszerniej się wyrazić.

T i n t i  utrzymuje, iż kwestja reformy wybór 
czej i galicyjska rezolucja sejmowa nadarzy Radzie 
państwa sposobność, wynurzenia się co do szcze­
gółowych kwestji konstytucji W  kwestjach, które 
mu nie są przedłożone, jest to niemożliwe. Wyra­
żenie się w mowie tronowej uznaje za stosowne 
okolicznościom.

G r o c h o l s k i .  Nie chodzi nam tu o mowę 
tronową, lecz o odpowiedź, jaką na nią dać mamy. 
Wyjaśnienia, które dziś rząd podał, są zupełnie 
niezadawalniające. Radbym wiedzieć, czy mimster- 
jum chce trwać ciągle w dotychczas bezowocnej 
pozycji. Dotychczas siedziało z założonemi rękami, 
pomimo, iż mowa tronowa przyznaje, że konstytu­
cja nikogo lub przynajmniej nie wiełu zadowólnić 
może. Czy rząd nosi się z jakim planem, czy ża­
dnego niem a; czy chce nam przedłożyć jaki pro­
gram? Wiemy dobrze, że wszystkich zadowolnić 
nie podobna, lecz skoro wszystkie narody nie będą 
zadowolone, to rzecz to nader smutna. W jakiż 
sposób wypada postępować na drodze konstytucyj­
nej, ażeby i te narody zadowolnić ? Tego nie po­
wiedzieli ministrowie. Czyż może chcą się wziąść 
do dzieła dopiero za przybyciem do Rady państwa 
sławiańskich posłów ? Rząd niechaj podejmię ini­
cjatywę teraz zaś niechaj wypowie, co czynić za­
myśla.

K u r a n d a .  We wszystkich konstytucyjnych 
państwach posiada parlamentarna opozycja pewien 
wyraźny program, który chce przeprowadzić. Tu 
dzieje sie odwrotnie. Właśnie wczorajszego dnia 
żądał, p. Grocholski od większości, ażeby postawi­
ła program zmiany konstytucji. Tymczasem stron­
nictwa opozycyjne w łonie Rady państwa i poza 
nią bynajmniej nie żądają jednego i tego Bamego, 
lecz całkiem przeciwnych rzeczy, często nawet wza­

jemnie się negujących. Polskim posłom przyznać 
należy, iż wiemy, czego żądają: spełnienia rezo­
lucji sejmu galicyjskiogo odpowiedzialnego na­
miestnika, najwyższego trybunału i t. d. W  (Cze­
chach pragną znów czego innego ; tam żądają od­
nowienia historycznego królestwa z prawem pań- 
stwowem, jad ę przed rokiem 1G18 posiadało. To 
są rzeczy różnorodne. Konsekwencja żądań czeskich 
oparłaby się na ościennych mocarstwach, co wła­
śnie Polacy odpychają od siebie. Rdzeń żądania je­
dnego prowadzi do celów wręcz przeciwnych dru­
giemu. W  Krainie żądają znowu zupełnie czegc 
innego : utworzenia królestwa Słoweńskiego, które 
nigdy nie istniało, i nie posiada an. prawne-pań­
stwowej ani historycznej podstawy. Jakżeż ma tu­
taj stronnictwo konstytucyjne, a nawet rząd sam, 
wynaleźć program, któryby równocześnie wszystkie 
te wymagania zaspokoił, i przytem także nie krzy­
wdził niemieckiej ludności ? Takiego uniwersalne­
go środka niema. Kwestja ta może być tylko czę­
ściowo traktowana, co się jedynie w Raazie państwa 
i przez nią stać może, jak właśnie z reformą wy­
borczą i rezolucją galicyjską 7 pewnością się stanie.

W  o 1 f  r u m oświadcza się zadowolonym o- 
świadczeniami ministrów, pomimo że są bardzo za­
rezerwowane, a mianowicie zadowala go to, że kon­
stytucja nie będzie zmienioną. Nie może jednakże 
podzielać zdania Grocholskiego, jakoby miniaterjum 
nic nie zdziałało; należy to zostawić czasowi i le­
pszemu rozpatrzeniu się ludów, a skutki się objawią. 
Ministrowie mogą tylko torować drogę, reszta zależy 
na obywatelach. W  miejscach, gdzie obywatele 
przylgnęli do konstytucji, podniósł się także do­
brobyt. Nadto żądanie czeskiego stronnictwa nie są 
wyrazem całego kraju, owszem część pewna bę- 
dzo usilnie działa w przeciwnym kierunku. I na­
ród czeski jest wierno-austrjackim. W Anglii zda­
rzały się także rozterki konstytucyjne co do Ir- 
landji i Szkocji, a przecież utrzymała się tam 
konstytucja pomimo wszelkiego rozjątrzenia. To 
samo nastąpi i u nas, skoro rozwiniemy tylko wy­
trwałość i energię.

S v e t e c  powstaje przeciw mowie Rechbau- 
era z wczorajszego posiedzenia. Odczytuje uchwały 
sejmu kraińskiego zapytując czy ministerjum było 
w prawie zamknąć sejm po takich uchwałach. 
(Uchwala nie zapadła; p. r.)

Dr. G i e k r a :  Ponieważ ukończone zostały 
najważniejsze kwestje, których pomyślnego rozwią­
zania można było jeszcze oczekiwać, nie było więc 
powodn sesyj sejmowych przedłużać. (Ogólna we­
sołość).

Dep. G r o c h o l s k i  wraca jeszcze raz do 
tego, że można postawić program, któryby wszy­
stkich zadów olnii. Dep. Kuranda sam go postawił, 
mówiąc, że rozmaite kwestje pojedynczo należy roz­
bierać. Drugim programem jest ten, któryby chciał 
wszystkich zadowolić, a prowadziłby do tego, aby 
nikogo nie zadowolić.

Dep. S c h i n d l e r  nie myśli ganić minister­
stwa, działało ono bowiem dobrze, wykonanie tyl­
ko natrafiło na przeszkody ; ministerstwo dotych­
czas nie było solidarnem. Protestuje przeciw wy­
rażeniu „prawno-państwowa opozycja". Ludzie, sto­
jący poza prawem pablicznem, nie zasługują na to 
miano. Dalej mówi o tej części dziennikarstwa, 
która „posunęła się do wyrażeń, jak: „konstytucja 
musi uledz rewizji pod karą zamachu konstytucyj­
nego". W czeskich dziennikach uderzono nawet na 
tron, wypowiadając groźbę: „jeżeli dom habsburg- 
ski chce w Czechach panować i td.“ Poza plecami 
naszemi odbywają się narady, wysyłani bywają na 
wszystkie strony ajenci przeciw-konstytucyjni. Żą­
da reorganizacji ministerstwa w myśl zgody kon­
stytucyjnej.

Dep. S v e t e c  przemawia przeciw ministrowi 
Giskrze i dep. Kurandzie i W o l f r u m o w i .  0 -  
statni pozostaje przy swoich twierdzeniach. Wyra­
żenia czeskich dzienników obrażają wszelkie uczucie 
porządku i powagi; nrzędników państwa nazywają 
„c. k. łajdakami", przeciw podobnym wybrykom 
może nas tylko obronić siła i energia w przepro­
wadzeniu konstytucji. (Dok. nast.)

K r o n i k a .
— Zarząd k o le i C serniow ieekiej podaje nam na­

stępujące wyjaśnienie: Pzy czerniowieckim pociągu osobo­
wym nr. 4, który o godzinie 3. minucie 34. dojeżdżał do 
stacji Wybranówki uszkodziło się koło maszyny tak, że po­
ciąg nie mógł ruszyć w dalszą drogę , alt musiał czekać 
przybycia lokomotywy rezerwowej ze Lwowa. To było po­
wodem opóźnienia się tego pociągu, który dopiero o godzi­
nie 9ej do Lwowa przybył.

— D ziś w  środę dnia 22. grudnia 1869 o godzinie 
6ej wieczorem odbędzie się posiedzenie sekcji administra­
cyjnej Towarzystwa prawniczego.

Na porządku dziennym : Ustawa o Stowarzyszeniach 
w praktycznem zastosowaniu ref. p. T Romauowicz; prakty­
czny wypadek w dziedzinie administracji po litycznej, ref. 
p. Hild.

— D y sp u ta  doktorska. Celem otrzymania stopnia 
doktora praw, będzie bronił publicznie w sali promocyjnej 
tutejszego uniwersytetu na dniu 23. b. m. o godzinie lle j 
przed południem p. Feliks Górski, postawione od siebie 
zdania z całego zakresu prawa i administracji*

— Ś w iatfoaaw er jakich mało. W drugiej klasie 
gimnazjum pewnego z n a c z n e g o  miasta Galicj, wschodniej 
czytano następujący wiersz Pola z p ie ś n i  o Ziemi naszej

Puszcz i  żubrów, to kraina,
A dziedzictwo Giedymina!
Ćmią się puszcze, mgła się zbiera,
Po pasiekach kraj przeziera,
Wół za rogi orze zgliszcze 
W ostrym zwirze socha świszczę.

Ciekawy uczeń nie rozumiejąc wyrazu „socha", gdy 
nauczyciela o objaśnienie poprosił, dowiedział s ię , że „so­
cha jest to koń a ra b s k i ,  który gdy go puszczają, to on 
świszczę". Za prawdziwość tego mamy poręczenie.

— Z llo ro d e n k i. Cesarz przeznaczył z własnej szka. 
tuły 300 złr. w. a. na restaurację wnętrza tutejszego ła­
cińskiego kościoła parafialnego.

—  W y p a d k i  m iejscowe. Za rogatką Stłyjską, w re­
alności, zwanej Rydlówką skradziono rzeczy rozmaite war­
tości kilkuset złr. Złodzieje rozwalili mnr i włamali się do 
pomieszkania, Wczoraj rano uwięziła policja mularza, któ­
ry ten mur budował.

(P. Z.) Z  Katusza. Zdarzyło się tu, ie ksiądz E. B. 
g. k. wikary i katecheta tutejszej szkoły głównej, zdybaw-
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szy na drodz'> m lira szkolnego, pytał go, dla czegu jako 
Rusin nosi czapką rogatą giożą- swoją powagą kapłań­
ską, zalecał mu, ażeby nosił okrągłą. Rzecz sama przez się 
drobna, ale cl arakterystyozna,

— N iesłychanie szybka jazda p. O sieckiego. W 
odcinku Dttcnnika L w o w s k ie g o  umieszcza teraz p. Osiecki 
opis swojej „Wycieczki Jo Egiptu.* Był wszędzie ; zwidzą! 
nawet ruiny Tebów w górnym Fgipoie. Jak wiLdomo, z 
Kairu do Tebów Uczą 133 godzin drogi; „by odbyć tę po­
dróż i wróc.ć do Kairu, drogą egipską potrzeba zawtze 
dłuższego c z a r u .  Pan Osiecki Jednak odbył tę podróż w 
U k-i godzin— 1 ! szanowny na z podróżnik opisawszy w 
nr. 317 Dziennika L w w s k ie g o  miejsce, na którem stało 
md u  to Memfis (w pobliżu Kai. j), skacze od razu do Te­
bów, mówiąc: .Teraz zbliżamy się do głównego celu na­
szej podróży, jakim były Teby.“ I  woła w ZLcŁsyccniu: 
„Patrzcie !... co za wspaniały widok ! jaki przepych tych 
zwalisk! i t. d.“ W następnym numerze Dz. Lw. po szcze­
gółowym opisie tych wopauiałyeh widoków, kończy oak: 
„Bliski zachód słońca zniewolił nas do spiesznego powrotu 
do K airu; w drodze podziwialiśmy raz jeszcze nie daj»cy 
się opisać wspaniały widc u piramid, gdy promienie zacho­
dzącego ołońca złociły ich szczyty.* — Czy śmiać się- czy 
oburzać ?

(Uprzedzając redakcję Dt. Lw. przypuszczamy, że rzecz 
się tu  miała podobnie jak z Fenelom na i że p. Osiecki swu- 
jw niesłychanie szybką jazdę zawdzięczyć będzie musiał 
także omyłce zecera, i niedopatrzeniu korektora! p r.)

P roces księdza Bobikiewicza. (Dokończenie.;
6 i 7. Obraza honoru i przestępstwo przez lżejsze u- 

szkodzenie ciała, na osobie wójta Mondziuka w pierwszym, 
a tegoż wójta i Dmytra Anrusiowa w drugim wypadku po­
pełnione. Dr. Bulf uważa to za prostą bójkę, w której do­
wodu istoty czynu nikt nie potrafi znaleźć. Bili się ksiądz, 
wójt i młody Bobibiewicz, Przez kogo, przez ojca czy przez 
syna został wójt draśnięty, trudno było ro„ ,d„ić w zapale 
walki. Wójt i jego gromada powiadaj, że Ksiądz ojciec 
Bobikiewicz ! ZL tuże taka pewność, dlaczegóż nie syn ! Syn 
jako młoay . żwawszy, pokrwawił wójt* zapewne — a tu 
do księdza pretensja! I  czyż tylko oni jean. Dyli w cer­
kwi podówczas ? Przecież na odgłus walki zleciało się du­
żo luuzi- OBtap sam pierwszy wmięs-ał sie do tumultu. 
Ostap chwycił za kij — co dalej było ? kto może 'powie­
dzieć. Proszę uważać, że Oetap ton zjawił się w cerkwi, jak 
Deu* ex machina, jakby na zawołanie. Czyż to nie dziwnie, 
czyż to nie wygląda jakby łapka na księdza. Wójt idzie i 
drażni proborzcza, malarze fałszywą skargą na wójta zwa­
biają go dc cerkwi, zuchwały Audruś ostro odpowiada, 
ksiądz się unosi, wchodzi wójt, wszczyna sią kłutnia. za- 
Wi./ucha, Ostap dalej do kijów i desek. Mam zupełną na­
dzieję, *e Wysoki sąd raczy uznać niewinnym księdza Bo­
bikiewicza

J a k u b o w s k i  nie ma tej nadziei. Konstatuje on 
pobicie wójta i Andrusiowa w końcu sierpnia 1867 r., przy 
farfw zeznania przysięgłych świadków, przebieg śledziu - i 
oględziny sądowe, które znalazły na ciele wójta 5 ran od 
kija s  jedną tylko od deski (bioń Bobikiewicza syna), przy 
pominą prawo przepisujące, wreszcie niemożebność wyświe­
cenia kto mianowicie zadał ranę, równą karę dla wszyst 
kich biorących udział w napadzie i wnosi nareszcie, ab; oba 
przestępstwa kuędza B. odnieść do §5. 41L L k. na pod­
stawie §§. 426 litera a), postępuwania karnego, oraz do §. 
496 k. k. wedle §. 42s litera a) postęp, kaiuego.

6. N i e p r a w e  u ż y t k o w a n i e  z c u d z e j  w ł a ­
s n o ś c i ,  ta  pośrednictwem podmćwionych do kradzieży 
parobków Dmytrz Scńki, Iwana Kniiowa i Szczepana Gal­
lu.*, dr. Bulf me uznaje za takowe, a to 1 przyczyny spó­
źnionych wyznań wyżsj wzmiankowanych parobków, którzy 
przytem bardzo być może, byli do takowych przez groma­
dę namówieni.

J a k u  bo w s k  i nie pizeczy ostatniemu, lecz przypo 
mina. żs fakt był udowodnionym i wnosi by sąd ogłosił 
księdza B. winnym tego przestępstwa a to mianowicie z §. 
460 k. k. podług 9. 426 lit. d) post. karnego, parobków zaś 
uznaw»*y za współwinnycn ze względu, że byl, pod wpły 
Wnm księdza B. ikaaac tyłki na 3 dni aresztu.

9. S f a ł s z o w a n i e  d o k o n r e n t u .  Z przyczyny 
braku dowodów p Jakubowski wnnosi, aby zaprzestać tej 
śprawy. Dr. Rolf poraź pierwszy w przeciągu całego pro- 
e isu zgadza się zupełnie z wniokkiem zastępcy prokuratura.

10 i 11. O b r a z a  h o n o r u  i p o b i c i e ,  pierw­
sze aa osobie Pawła Romaauwa, drugie na tymże Pawle i 
żonie jego K»ńce popełnione. Dr Bulf przypomina, że 
pobicie to było bardzo lekkie, czemu najlepszym dowodem, 
ż i w mioiiąu potem odbyły się w Watiuczynie wesołe 
shrzciuy. Obrazy Honoru na osobie Pawła, nie upatruje 
żadnej, albowiem obraza honoru wtenczas tylko m? miej­
sce, gdy połajanie nastąpi na publicznej drodze przy świad­
kach. Świadków zaś podczas zajścia Romanowych z księ­
dzem, nie było.

J a k u b o w s k i  prostuje zapatrywanie tię dr. Rulfa i 
zwraca uwagę, że w prawie powiedz.ano jest, że obraza ho­
noru wtenczas jest obrazą honoru, gdy (nastąpiła albo na 
publicznej drodze, albo przy świadkach, szatom choćby 
JWJ idków nie było (co jednak inaczej śledztwo okazało) 
przestępstwo obrazy honoru zostało przez księdza B. po- 
p»i, jonem, albowiem działo się to na ulicy we wsi 1 j 
u i drodze publicznej. Z tycb wszystkich przyczyn proku­
rator wnosi, aby uznać ksi >dza winnym co do Pawła z §. 
496 k. k podług § 426 lit. e) p. k. i z §. 411 k. k. po­
dług 9- 426 Ut- «)•

12. P o b i c i e  P a ł a n k i  D e m k ó w  nie było we 
dług słów dr. Rulfa przestępstwem. Pałanka była krnąbr­
ną, ^posłuszną, nie chciała spełniać obowiązku na siebie 
przyjętego, mógł więc ks. B. uniósłszy się może zanadtu, 
uderzyć w zapale. Był > to bardzo śle — ale nie prze­
stępstwo. p ajej zwrac 1 uwagę ubrońca na tę okoliczność, 
że z kilkunastu s k a r ż ą c y c h  się, 6  osób należy do familii 
Qstapa, i ż« „bżałowana Pałanka Demków jest właśnie 
córką takowsg0, widoczny plan- widoczną zmowa.

J a k u b ó w , k i  0dpiera zarzuty, przyucza, zeznania 
poszkodowanej i świadków przysięgłych 1 wnosi, by z tego 
tytułu uznać księdza winnym 1 §• ^ * 421 podług §.426
lit. e) post- karnjgo.

14. B r z y d k i e  z g or|l ła Die. Z tego zarzutu pro- 
kuratorja wuo=i, aby uwolnić księdza i obżałowaną, albo­
wiem oprócz Ostapa tego, jak g0 nazwał Deuz <u machina 
względem księdza, obrońca dr. Rulfj innych nie było. Obroń­
ca nic nie ma przeciw temn.

Po skończonych rozprawach pana zastępcy prokuratora 
i obronie dr. Rulfa, przewodniczący radzca P e t  u ł, pyta 
obwinionych co mają do powiedzenia przeciw wnioskom p. 
Jakubowskiego na obronę.

Ks. B o b i k i e w i c z  naradziwszy tię potem z dr Bul­
lom, hłuiia się i oświadcza, że zupełnie polega na swoim 
obrońcy.

P a r o b c y  chętnie zgadzają się na 3 dni aresztu 
i  proszą tylko, by im pozwolono było pójść naprzód do 
domu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A ty Małanko co powiesz?
Ma ł a n  La kłania się nisko: Proszę 'Wielmożnego 

pant, aby Ostap popłatywsia.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Ostap ani grosza nie ma przy 

duszy.
M a ł a n k a .  Ja znaju toje. No szczob Wełmożnyj pan 

jeho uLaraw za to, s„czo win na mene skazaw, toby dobre 
buło. Mamunia chocze mene za muż wydaty, a win mi 
dobru stawu popsowaw.

P r z e w o d n i c z ą c y  A ty Fuksie zgadzasz się?
F u k s .  Ja się agadzuu z moim obrońcą.
P r z e w ó d .  Szkejn, co powiesz V jesteś wolny
S z t  e j n z radością mitygowaną wielkiem uszanowa­

niem dla sądu, jarmułka na wierzchu, broda już nie .tar­
czy: Ja proszę Wielmożnych pauów konsyliarzy sądu, ja t 
życie nigdy na świadka nie chodził. (Śmiech.)

P r z e w ó d .  Ależ o to ciebie nie pytam. Powiedz co 
masz przeciwko wywod"m pana zastępuj prokuratora ?

S z t  e j n. Nu, na co on mówił, że mam 5 uzieciów, 
kiedy ja mam 6, a siódme już jedrne. Ja bardzo biedny, 
ja nic nie winien. (Głośny śmiech.)

Na tern tię skończyło po.iedzeniu o godzinie 7 wie­
czorem we środę, tj. dnia 15. bm. Sąd ogłasza, że odczyta­
nie wyroku nastąpi dopit.o w przyszły piątek.

Cały dzień oa 9 zraua do 9 wieczorem, wyjąwszy porę 
objadową, Wysoki ąd się zastanawiał nad wyaaniem wy­
roku, pilnie rozbierając wszelkie szczegóły trj smutnej 
sprawy. Pozawczcraj jak to już donieśliśmy wyrok był 
wydany. Księaia Bobikiewicia skazano na 2% lat wię­
zienia, raz z postem w tygodniu. Fuksa na 3 miesiące wię­
zienia także z postem, parobków na 3 dni aresztu, a oprócz 

-go na zwrócenie kosztów procesu, na zapłacenie wyna­
grodzenia yoszkudowaiiym Demkowowi Ostapowi, jego córce 
Pałance, Marunce Szczerbatej wójtowi Mandziukowi i na­
reszcie ma] żonkom Romanowym.

Di. Bulf w imienin swych klientów ks. Bobikiewicza i 
Fuksa Dawida oświadcza, iż założy rekurs.

— O p w tm l Kazlnilci za W . wyszła w osubnem od- 
biciu z 3go tomu Rocznika Tow. nam. kraiow , rozprawa dr. 
Majera. Z zasad nauki i z n o ta t, jakie się dały zebrać w 
chwili przekładania zwłok z drewnianej do me.alowej tru- 
mny (gdy prof Koz-bows] i pemierzył czaszkę, a oznaczył 
długość kilku kości) przyszedł prof Majer do obliczenia 
przyDlizonego, wykazując, iż K»zimieiz Wiel. byl wysoki 
fi stóp 3 cal austr., postaci o ile sądzić można wysmukłej, 
wzrostu prawie zupełnie takiego jaki miał wedle badanu: 
Czackiego Zygmunt Stary — co się zgadza z podaniem 
Długosza zapisującego, że Lról Kazimierz byl: vir etatura 
eletata, corpore cratec, front? nenerabili, crine eircint. et abun- 
danti, bai ba promitsa. W drugiej części rozprawy swojej 
zastanawia się p. major nad budową głowy Kazimierza W., 
porównjwając jej wymiary już 10 z kształtami czaszek ró­
żnych ludów, już to z wymia-oini głów Napoleona, Schil­
lera, MondeLohna, Thorwalasena, Kanta, Lutra, Talleyran­
da i iniij h. i przychodzi de rezultatu, że typ głowy kró- 
lewbkisj odstępuje nieco od typu Polaków, a odpowiada 
bliżej formom właściwym Rumunom, Niemcom, Madziarom 
Studjum dr Majera objaśnione jest tablicami litografowa 
nemi, przedstaw iającemi czaszkę Kazimierza W. i porówna­
nie jej wymiarów. P ra c ę  tę uzupełnićby jeszcze można 
wskazauiem, o ile postał króla wyrzeźbiona na grobowcu, 
zgadza się lub różni z rezultatami badań autora. (C«u»).

— (J . T.) T ea tr . Przedwczorajsze przedotawienie tea­
tralne, ostatnie przed świętami, było już słodkim owocem 
tsj swobody, z |aką dyrekcja p. Miłaszewskiego, po małej 
chwilce nstnemiijśliwości przedkonkursowej, powraca do 
ulubionego reuertuwru swojego, składającego się 1 fars nę­
dznych jał „Dwie teściowe*, luD tak głupich i niemoral­
nych jak „Podstęp pana kapitana*. Dyrekcja powinna pa­
miętać o tern, że kobiety mają prawo chodzić także do 
teatru i mają prawo wymagać, aby wobec nich nie przed­
stawiano scen tnkich jakie się znajdują w ostatniej z wy­
mienionych komedyj. A jeźli już chce koniecznie dyrekcja 
pokazać na scenie „Podstęp pana kapitana*, niech przynaj­
mniej ogłosi na afiszu, że to jest sztuka dla ponów kawa­
lerów.

Niedorzecznuść i niemuralność dwóch sztuL przedjta- 
wienia nie dała się zakrzyczeć jakimś patrjotycznym kra­
kowiakiem trzeciej sztuki, 1 to tak licho odegranej i od­
śpiewanej, że żal nam było pięknego obrazka lirycznego, 
jakim jest „Wiesław* pana Krystyna Ostrowskiego. Wi­
dzieliśmy „Wiesława* no scenie krakowskiej, i chociaż tam 
tokże nie ma opery polskiej, to przecież go odśpiewano i 
odegrano bez porównania lepiej, jak we Lwowie, gdzie 
trzeba hyłu w wielu miejscach uciekać się do zatykania 
uszu.

— D la w d o w y  po m a jo rze  w ojak po isk icli zło­
żyli w Administracji Gazety Narodowej: P. Klara Rosen- 
busch 2 złr. 50 cnt. i 1 talar «robrny ; O. z Bełza 5 złr., 
K. D. 1 gulden srebrny wirtembergski; hr. Olszewska 30 złr. 
Bazem 37 zlr., 1 talar i 1 gulden srebrny.

Gospodarstwo, przem ysł i Imndel.
Iłlln itte rju m  h an d lu  zatwierdziło wybór Józefa 

Brem ra kupca i właściciela fabryki na prezesa i R o b ert , 
Domen właściciela fabryki na. wiceprezesa Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie

W ro c ła w  dnia 18. grudnia. Dowóz z prowincji i po- 
Lup 1 drugiej ręki bardzo nieznaczny, usposobienie w ogo­
lę mdłe: Pszenica trzyma się w cenach 88 ft. loco 7« sgr. 
Żyto loco 84 ft. 53 sgr. Owies loco 50 f t . 31 sgr. Rzepak 
loco 150 ft. brutto 248 sgr, Olej szepakowy loco 12'/j. tal. 
Spirytus za 8000 trał] 14 tal. gotówką. Koniczyna: mały 
obrót, przy cenacL ustalonych; czerwoną płacono 12'/,— 
15% tal.; białej nader szczupły dowóz; płacono 15—25 tal. 
szwedzka 20 -25  tal Tymotka 6 —7% talarów.

W iedeń  duia 19 grudnia. Pszenica z Marosz 83%— 
88 ft zlr. 5.40. Nadcisańska 87% ~ 89 ft. zł. 5.30 loco Ra­
ba. Żyto słowackie 82 ft. złr 3 90 loco St. Polteu. Jęczmień 
za 72 fr. złr 3.50 loco Wiedeń; — knkurudza złr, 2.92%, 
cacka 2 84 —2.88 transito, z Banału 2.60 loco Raba; Owies 
za 14 fr złr. 1 94, 45 fr złr. 1.96 do 2 złr. transito.

Szczecin d. 18. grudnia. Pszenica loco na grudzień, 
60 tal., na kwiecień-maj 61*/, tal., żyta kurs przeciętny 
42*/R na kwiecień-maj 45*/, ; olej rzepakowy 12%, na 
kwiecień-maJ 12%, spirytus 14%, na kwiecień-maj 12ł%, 
talarów.

W iedeń dnia 20. grudnia. Na dzisiejszy targ przypę­
dzono wołów galicyjskich 398, węg.erskich 657 sztuk, reszta 
z niemieckich prowincyj — razem 2.113 sztuk. Targ był 
zaraz z rana ożywiony. Płacono za galicyjskie woły liche 
cetnar wagi po 31 złr 25 cnt, do 32 złr., lepsze 32 złr. 
50 ct. do 33 złr, 25 c t . , węgierskie 32 złr. do 33 złr. 
50 cnt. Później cokolwiek szło gorzej, jednakowo wszy­
stko rozsprzedano. Na przyszły tydzień spodziewamy eię z 
Galicj cokolwiek więcej wołów, ale z niemieckich mniej, 
ponieważ w tym tygodniu zs dużo było.

J. Lrzyntofowict, Cafe Stierbook, Leopoidstadt

Ostatnie wiadomości.
Potwierdza się, iż wszystkie dotychczasowe 

wiadomości o danych czy to hr. Taaffemu, c*. 
Bmgerowi L'b Potockiemu dymisjach były fałszy­
we. Cesarz' dotąd nie przyjął  żadnej dymisji, do­
tąd narad ministerstwa nad memorjałem burgpr- 
ministrów nip było. Już ta zwłoka zaczyna niepo­
koić centralistów, a Morgenpost, własność dr. Schin­
dlera wyznaje otwarcie, iż zawoześnie jest intono­
wać hymny tryumfalne na cześć zwyoięztwa bur­
ger ministrów . I dodaje wiersz :

Zwieehen Lipp’ und Kelehetrand 
Schwebt des Todes finstre Hana.

Stara Presse uderza gwałtownie na biirgermi- 
uistrow, iż należawszy do ułożenia mowy tronowej, 
taraz z osobnym memorjałem występują przed ce­
sarza. Nazywa to niekonstytucyjnem, nieparla- 
meniarnem.

Nowa P r e pisze, że na stole cesarskim leżą 
poaania się o dymisję wszystkich ośmiu ministrów. 
Ale pociesza się tern, że potęga okoliczności roz­
strzygnie na korzyść biirgerministrów , chociaż do­
tąd niema żadnego a żadnego objawu woli ce- 
sarsk 4

Tagblatt jak zwykle dużo puścił wiadomości w 
obieg — ale czy prawdziwe, lirabia Thuu imał 
całogodzinne posłuchanie u cesarza, poczem cesarz 
przyjmował prezydjum Izby niższej, lecz bardzo 
. hłodno. Później cesarz wezwał nr. Potockiego na 
audjencję. Cesarz ma rozstrzygnąć nad mnmorjaiom 
biirgerministrów doj.iero po świętach, t. j. dopiero 
po rozprawach adresowych. Biirgerministrowie mają 
w razie zwycięztwa zawezwać hrabiego Hartigr na 
prezydenta ministrów, jeśliby z panem Beustem się 
nie uporali co do wymienionych w memorjale kwe­
sty;. W razie przeciwnym Auersperg zostałby pre­
zydentem, a hr. Beust by ustąpił.

Korespondent Ctasu przepowiada, że przesile­
nie skończy się zwycięztwem Diirgerministrów —  
ale żo tryumf ten będzie krótki —  bo ministerstwo 
10 utrzyma się najdłużej dwa miesiące! Zanadto 
kategoryczne są te oba twierdzenia.

Grocholski, Potocki i Zyblikiewicz wybrani z 
delegacji do ułożenia ustępu o rezolucji do adresu. 
Dr Jtieciibauer i hr. Spiegel oświadczyli w podko­
mitecie, iż ustęp o rezolucji w projekcie adresu u- 
mieszczą. Dr. Reennauerowi powierzył subkomitet 
ułożenie projektu adresowego.

Pbster CorresponJenz donosi, że kwestja wzglę­
dem Fiume (Rieki) znalazła tymczasowe rozwiąza­
nie. Fiume otrzyma gubernatora, który zasiadać 
będzie w sejmie węgierskim, gdzie także weźmie 
udział w traktowaniu spraw wspólnych. Kroacja 
przystaje na takie rozwiązanie.

Berlińska Izba panów na posiedzeniu z dnia 
20. bm. odrzuciła jednogłośnie przyjęty przez Izbę 
poselską projekt ustawy względem kompetencji są­
dów przysięgłych w sprawach zbrodni i przekro­
czeń politycznych, jak i przestępstw prasowych.

Kwestja bawarskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych rozstrzygnięta. Zwyciężyli liberalni, 
tekę tę bowiem otrzymał p, Braun, należący do 
tego stronnictwa. Ministerstwo wyznań powierzo­
no czasowo p. Lutz, dotychczasowemu ministrowi 
sprawiedliwości.

Ollmer wystąpił z kategorycznem zaprzecze­
niem wszelkim doniesieniom dziennikarskim, jako­
by przy zbieraniu się Ciała prawodawczego powie­
rzano mu utworzenie nowego gabinetu.

Z Petersburga doniósł telegram Wandererowi, 
że W . książę Michał, namiestnil Kaukazu, przy­
bywszy tam na obchód orderu św. Jerzego, upra­
szać cara o zwolnienie go z obowiązków namiestni­
ka Kaukazu, W skutek tego opowiadaja w kołach 
urzędowych moskiewskich, że ustanowiony będzie 
na przyszłość dla Kaukazu tylko jeneialny guber­
nator

Telegramy „Gazety Narodowej.44
W i e d e ń  d n i n  2 2 .  g r u d n i a  & g o ­

d z i n a .  Nowa Presse donosi, A  Krywoszanie 
oświadczyli że wymienią, przewodzców całego  
ruchu.

P aryż dn. 22. grudnia. La France 
pisze, że cesarz po sprawdzeniu wyborów przyj­
mie dymisję obecnego m inisterstwa i powierzy 
0 11ivierowi utworzenie nowego.

Uladryt dnia 21. grudnia. Mówią, 
iż książę Montpeusier zbliżył się do eksKró- 
lowej Izabeli.

R zym  dnia 21. grudnia. Wczoraj 
odbyła się trzecia kongregacja. W ybrano de- 
putację dla artykułów w iarj, i depuiaoję dy­
scyplinarny_____________________

"TTurSn^^inłr^rn^radni^TSoy^™
godi, 2 . miu 10 . pnpołudnin.

W iedeń. Akcje kredytowe w g. 78.—. 'Akcje tanka 
anglo-ai »łr 273.25. Anglc węg. 85, - .  Akcje Karuk Lu­
dwika 242.75. Kolej medmiogrodłka 167,50 Kolej uołu- 
dniowa 260.80. Kolej alfóldzka 172.50. Kulej państwowa 
398.50. Kolej lwowsk, - czerniowie~ki ‘ćX,.25 Kolsi węr 
pótn.-wsch. 1 '11.50. Kolej północna 21',.5(J. Kolej RudoLa 
166.—. Kolej wee. wi ihodr.a 39.75. Galicyjskie obligacj ł 
indemnizacyjne 72.80. Losy 1864 r. 117.—. Kolej Nadjiaan- 
aa 247.75. Usposobienie mdłe.

godz. 6 . min. 15 popołudniu.
w ieden. Renta austrjacka 59.95. Akc.ie kredyto- 

ws 254.50. Akcje banku anglo - austrjac*iego 273.—. 
B-ok obrotowy 113.75. Ak^je Karoli LudwicŁ 242 75. 
Kolej południowa 26u.—. Franko-austr. 98.50. Akcje 
banku bud. 4V.50. Kolej wsohoduio-północna .—‘ Akcin 
banku handlowego 7i. - .  Kolej Elżbiety 192.--. Losy 
1360 r. 96.50. Napoleondoi 9 85. Losy 1864 r. —.—. 
Banku jeneraln. —.—• Usposobienie mdłe.

Furyt. Renta 3 ’/« 72.47. Lombardy 530.—. Amery­
kańskie obligi 97%.

B eilln . Moskiewskie banknoty 74* V Akcje kredyto­
we 138%. Lombardy 142%. Qalicxjsks kolej 99%. Rumuń-

/ !■ JkUlOJ HO

Telegrafowany kurs wiedeński
A. W.

" złr. ct.
x dnia 21. grudnia.

59 90
70 20
96 50

Akcje Banku nor..................................................
„ TowarzysL kred. na 200 złr. bez dyn • 

Lc idyn 10 fnt. szterlingów................................

734
255
123

5

00
60
45
81

120

W ie d e ń .  20. ę r u d u i a  1869.

Renta austrjacka notami oprocentowana 
„ „ k.eb/bm „

Oprocentowane Obi. ind. niż. austr. .
„ „ „ węgierskie .
„ , „ chor. i slaw,

.  » p  icyjekie .
„ „ „ bukowińskie

„ „ .iecLaiogrod
L a s y .

Obligacje ja l pożyczki głod. z r. 1866 . 
Losy Lutycz. z r. 1839 (całe) . . . .

„ „ „ 1854 pc 250 złr. 4%
„ ’ „ 1860 po 100 „ 5%
„ ’ ’  1864 po 100 ,  . .
» Zakładu kredyt, po 100 zh. . . . 
„ ks. Salm . • • • • • • • • • •
„ br. Palfy
„ ks. K l u i j .......................................
„ hr. St. Grenois  ............................
„ F. W ludLuhgraiiZ........................
„ hr.  ................................
, Rudołf„ . . . . . . . . . . . .

Sunuławowskie po Ło złr. • •
L isiy  zastaw ne.

Banku naroć"W6go 1 . . .
w monecie kona. % ................
w walucie auetr. f • . . . . .

Galio. Zakł. kreo 4 '/. ........................
ual. £ ar Lr mpjtecznego 6 % ................
A u s ti. Zakładu kied. ziem.........................

Akcje bankowe i p^zem
Gal Dani k ra jo w y ...............................
Banka narodowegc Just*.........................

„ a n g lo -a u s tr .................................
ZaLł. kre«. dla h, i rreerr. pu 160 złr. 
Kolei półn. Ferdynanda . . . . . . .

„ Karol* L . i w i k a ........................
„ ;zernlowieckiuj...................
„ Prior. kolei Kar. Lud. z* 1001 em. 

„ Lw. Czert, za 100(1867) 
Kur  ta zagraniczne.

(u-uu oi-iczn )
K i i o l e o i d " ................ ...........................
Aageb. 100 złr. w ...............................
Fi»nk*' n. M. 1 0 0 ................................
Hamb. 100  ...............................
Londyn lO fnt. st......................................
Paryż IW frank.......................................

Paryż 20. grudnia.
Renta 3%

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 21. grudnia 
I. A kcje za sztukq.

Kolei pal. Kai Ludwika 
noiei Lwow.-Caem.-Jaiey . . . .  
Banku hyp. g. i wpt. 4 "f.
Papierni czerlauskiej 
Galie. Banku krajowego................
II. L ls iy  z s s ( r v n s  za  106 zlr.
Tow kred. gai. w a. 5% .  • . .
Tow. ared. gal. w. a. 4% . . . .
Banku hypoł. galic. 6% . . . .
Galie. łJu o d u Kred włuściońsktepo

III. O bltg l za 100 zlr.
Indemnizacyjne g a l i * ....................

„ wk Krakow. . . *
„ ke. Bukowiń. . . .

Pożyczki gl odow z r. 1366 po 7% 
Pierwez. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em . . .
„ „ Lw. T„em. I. emi.
„ „ „ II. „ • .

IV. M onety.
Dukat holendersE ....................
Lokat ce sa rsk i............................
N apoleondor................................
Pórimperjał rosyjsK.....................
Rubel sieurny rosyj.ki . . . .

„  pzpieniw^ „  . . . .
Ba iknoty polslae za 100 złr. poi
Talar -irusli r r e b r n y ................
Iioskie bilety kasowe . . • .
Srebro ...........................................

T T wowąkiejTzTy handlowej.
z aria  21. grudnia.

Płacą Żądają ,
złr | ct. złr. ct.
60,00 61(10
70 35 70 50
94 00 95 00
79 £0 79 80
83 Cu 83 75
72 75 73 00
72 75 73 50
75 75 76 25

00 00 00 00
225 00 225 25
90 50 I j (00

102 50 103|00
1T7 20 117 40
165 25 165 75
41 &0 42 50
3(i 50 31 00
34 50 35 JO
32 50 33 - j
20 00 21 00
21 50 22 50
15 50 16 w
27 00 28 ł 5

98 25 98 75
93 40 93 60
77 25 78,00
88 25 88 76

107 50 106 CU

00 00 00 00
734 uO 735, U)
272 50 273 LC
255 50 256,00
km; 00 riw 00
242 76 243 25
200(00 20C.25
101 50 102 50
89 75 90 00

9 a % 9 8Cv,
103 35 103 50
103 15 lu3 25
91 25 91 35

123 85 124,00
48 25 49 25

72 70 00 00
Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. cnt. zh. ct.
1

24% 00
I

244 U0
199,50 200 75
95,00 97 00
00 00 00.00
00 00

"
00

87 00
1

37 50
77 75 78 50
88 40 88 " j
91 00 93 OC

73 10 73 60
00 uO 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 OJ
00 00 00 00
00 lw 00 00

5 73 5 80
76 6 84

9 82 9 92
9 96 1< 20
1 88 1 94
1 52 1 53

00 00 00 Ou
00 00 00 00

1 83 i 84
121 50 126 25

Tow ary
Korzec

waży
funt.

La gotow e
od | do

wwd. złr. cnt. |  złr. | ct.

Pszenica o o o * * * * * 170 & 46 8 50
Żyto , * ........................... 160 4 40 4 60
eo \ Pszenicy 170 00 Ob 00 00
efl /  1

) Ż y ta ........................... 160 00 00 00 00
Jęczm ień........................... 140 ■ 80 5 00
O w i e s .............................• • 100 3 00 0 20
K okrnudza....................... 170 ■ 40 4 50

140 4 50 4 60
Koniczyna 180 45 00 46 (X)

150 13 00 13 30
jju ian L a............................ 150 10 00 10 50
(irocn . . .  . . . • 180 5 50 6 00

100 32 50 B» ,X)
10C 14 50 15 60

Chmiel............................... 100 50 00 55 <10
S p iry tu s ............................ wiadro 12 00 12 25

Przyjechali do L w ow a dnia 21 (rod n ia . 
H otel Pjanga: Antoni Jakunow.oz z Bukowur Jan

Morzowicz z Bukowiny,
H otel Georjra: Gustaw Greiner t  Żółkwi Mak» 

Rodakowski z Gródka, Eustachy Dębows.i z io k i e tm c y ,  
rienryk Bochdan z Zadwo/za, „eupołd Osiecimski z Tuli- 
głów Mariar Sokołowski z W.ednia, Franc .zek S izanssi
z Wolicy

H otel A n g ie lk i :  Dr F Wołosiański '  Sambora,
. ranciszek Tuiosiewicz z Wiednia, Piotr TraczewsKi z Ko­
złowi.

Ikotel K uhna : Józef Stanek z Wiszenki 
Odjechali ze L w ow a dnie 21. grudnia.

P f Józef hr. Baworowski do Wiednia, Zygmunt hr. 
bielski d ■ Arakowa, dr. Marjau Dylewski do Rolowa, Łu- 
cjan miszewski do Królestwa , Ksawery Krzeczunowicz do 
h amorowa, Piotr książę Wadbolski do Radziwiłowa, Grze-

foft i j iotr Kapern do Wieania, Stauisław Midowiez do 
ądowej Wiszni, Wawrzyniec Sośniem do Kamionki Stru- 

mitowej:

Pociągi kolejow e ua stacji lw ow skiej Pt 
samcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Oaehodzą de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 ranc 
_  » » o„ 10 „ 34 wieczó
Przychodzą do Lwo. z Biod. i Złoc. o „ 4 „ 35 ran

» 9 9 ■ 0 1 3 „ 42 wice

Do dzisiejszego numeru G azety  
rodou/cj dołącza się P r o s p e k t  
ges-Presse.

A a -
„Ta-



i GAMETA to O D O W l z dnu 22. Grudnia i 86?.

P o d z ię k o w a n ie .
w  czasie pi żarn folwarku Czu.oale, do 

Tarnopohkieg > pr >b< stwa należącego. 9. 
maja r. b. spalił mi się < aly inwentarz ży­
wy z. 73 sztuk koni, wołów, krów i owiec 
Bitłauający się; oprócz rego nierogacizna 
drób i wszelkie urząditn ia  domowe i gos- 
podaacze sprżety, lekno rtfłj.5J0 zł. szkody 

.ienl*;zpitczonej wynoszące, tak że nie by­
ło  ani czem żyć, a r i  czćm wyjechać. Jc- 
■zcze me ocuciłem sie ze s tra ty  i,.'zez po- 
przodi.ią zmianę p robuszcza na 3.' 00 zlr. 
p r .e s ł io  poniesionej, nie pozostawało po 
te j  klęsct mc linnego uczynić, jak  porzu 
Ciwszy tę nieszczęsną dzierżawę . n y m  spo- 
gofetn w'yi wierna w świecie z fam 1 ą  szn- 
kać z braitu funduszów, le *z zacni srsiedzi 
7  W. Jakób Krzysztofowie^ ze Zbaraża, 
Franciszek Smol.ncki z Nowik TymoD Mo­
rawski z {wanózan, Teodor Serwatowski ż 
bnczu.nwa, Dawid Aszkanazy z Dobrowód 
i Wna Fedoruwicznwa z H»łuszczymec po­
spieszyli z pomocą, to krówkę z mlekiem, 
to koni ruboczycil, pługów nasienia pod 
Zasiew, przytułek w swym dotiu  • tak swe- 
rni datkami, pożałowaniem i radą dodali mi 
bodźca do dalsze, pracy nu tej niwie a na­
dzieją w przyszłość. — Czcigodni dawcy . 
doi-dcy, cześć i dzięki W am^skiam m, żeś­
cie u i ę  w niedoli wsparli, aiech W cm Bóg 
stoKrotuie wynagrodzi, i od wszelkich -y -  
padkuw cchra i ia .  56*ł / 1—1

W Czumalu L. M M lowM.

KAPUSTA
n agftb n rgsk a

k W U t O B A

„ Antoniego Horna
orzy uliey Krakowskiej pod nr. 76 m.

T ytułom an ia.
W  i e I m o i  n y b iedak , W i a I m o ż- 

n y bank ru t, w i e l m o ż n y  k iep , 
w i e l m o ż n y  D o  b r o d z i e . i  n erze 
łelny i k rę ta rz , w i e I m o ż o y  złodzie j, 
w i e ł oi o ż o y  M ości zd ra jca , v\ i 3 I - 
m o ż  u v u iew olnik  trz e c h  panów ! O- 
tóż to nasze  ty tu ła !  P o lak  niew ielm o 
żoy i n iedob rodz ie j j e , t  to  sam  > co 
k ty ą d ra ła ra  k o ła . W ulem y zo 3 tae  w 
B ow oli z ty tu łem  w . e l m o z n y c h  
■1 o b r  o d z i e  j ó w, n iż  ty ć  sa m o ­
dzie lnym i p a n a m i .  Mów ić  mb p i­
sa ć  do k o g o  k ró tk ie  1 po jedyńcze „ P a n “ 
j a k  ang licy , francazi, w łosi, n iem cy , 
słow em  w szy s tk ie  cyw ilizow ane n a ro ­
dy  ju ż  od d aw n a  p rzy ję ły , uw ażam y 
a a  rodza j ubliżenia. K iedy  lit. ty  do 
R o th sd ld a  n ik t .inacze^  m e ad re su je  
ty lko  Motmwtr lub Herr, u  n as  byle 
k to , choćby  mi ił naw et w ięcej d łu ­
gów  n iż  w łosów  n a  g łow ie , d a je  s ię  
ty tu łow ać „w ielm ożnym *, a  p rzynaj­
m niej „dobrodziejem 11. —  G łup ia  ty tu ­
łom an io ' p rzestań  tra p ić  p o lak ó w , ru- 
siuów  i litw inów , a  w d z ię cz n y  naród  
p o staw i Ci pom nik  n a  ry n k a  k ra k o w ­
sk i Di. 3629 l — l A. s o . . .

I O O  s z t u k

KART WIZYTOWYCH
po cenie zniżonej wykonu,e się w pół go­

dziny w nowo otworzonym handlu

fl. W ł S S M U L L E R A
przy ultey Szeroki^ p ift I. V.

Również peiee» się w.elki . 'ybór p s d - f  • 
ków  na nadchodzące św ięta , mianowii ie 
praw dziw e angielsk ie parfum erje. ró­
żne gry dia dzieci, m odele do przery­
sow yw ania  i m alowania, gainnterje skó­
rzane. drew niane i n hronsii Hamy 
zlucone. rzeźbione l czarno lak ierow a­
ne w  każdej w ielkości.

Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się jak najspieszniej. 3410 6 —6

grypy, katary  iapA
lenie piersi, ustępują 
przed użyciem

PASTY pana BLAYIV,
r  p ą czk ó w  so sn y  m o rsk ie j.

W Paryżu w spreje patia B layn , uli­
ca du Marche łłt. b  morę, 7-, Lwowie 
w aptece p. P:otr» Mikola.eba, w Krakowie 
w aptece p. Tr.nczyń.kiego, w Brodach w 
apf o . M Kallaka. 3131 10—24

N I E Ż Y T

K m  na konie,
Szczotki do kadzi

u trrym uie  na 3’.ład da

ARNOLD WERNER
3582 w e L w ow ie. 2 -8

Prawdziwy, 5 J
p o rę r* 0 :ij, ły*‘.irkn )ln ie  

w yprubow any. przńz 
m edyczny tak u Het zb a­
dany i za skuteczny u - 
znany, w ielokrotn ie n a ­
śladow any , r . k. ■wył-i- 
c m ic  uprzyw ilejow any

Środek na wytępienie szczurów, 
myszy domowych i polnych, kre 
tow, skrzeczek, szwabów i  tym 
podobnych owadów, iu J r“jin-

jedyny  rzeczy  w iścio skuteczny środek  
przeciw  odm rożen iom  i odciskom , je s t  do n a ­
bycia we L w o w ie  je d y n ie  i w ytycznie w haud lu  
P. T . W. K ró lIkow H ble^o  pod I 804*/*“ w K ra ­
kowie u J ó z e fa  J a h n a  i u J a k ó b u  G oldw usH era 

i doinu Deicłia na SI rad o m iu . w T arnow ie u 
" ' e * il |U w ik ie ira , w Przem yślu  u G a ld e tsch -  

w i l - i  Rzeszowie u J .  K c h e l tte ra  I S u . ,  w Czwrnio-' 
wcacli u J .  F 3055 0 -Y
ju ra  i  ** dozifl tego  środka w b laszanej pu-

9 0  c u t. Makć cy try n o w a 
Dla z. ' *za stoik 50 ru f.

dyjic . - -  zam iejscow ych  naw et poje
porcje z« pob ran iem  pocztow em

Niuibjszeiń mamy zaszczyt podać ao wiaaomości, że pod ttasza firmą :

HAASELNSrElN VOGl ER
otworzyliśmy także filię naszego przedsiębiorsiwa

w  A n o ć L A w i l i  h i . . ,  J f r .  i i

oprócz j u ż  istniejących ekspedycję insezatów :
w  H i e i l i i i i i .  I ł a m i , u . ^ i .  B e . l i n i e  L i p n k u ,  F r a n k f u r c i e  mad! 
I B e n c m .  S t u t t g a r d z i c ,  B a z y l e i ,  Z u r y c h u ,  G e n e w i e ,  S t .  G a i l e i i .

Wiedeń w listopadzie 18(19. 3633 l - l

U aasenslein  ej' Vogler.

Z ap ro szen ie  do p rz e d p ła ty  na 
„ G a z e t ę  w i e j s k ą  i  P r z y j a ­

c i e l a  d o u i o w e g o . “
7. nowym r.ikieni mzii.ic/.yn.i Gazeta 

Wiejska (d twniej Przeglądj pi ty .  Przyjaciel 
'hm wu ya_ dwudziesty rok istnienia su .  go.

K iżde z tych pism wychodzi ua dużym 
arkuszu drukL, ł  za bezprzykiaunie n i ia ą  
ceuę otrzymuje czytelnik oe tydzień na prze- 
n iąn raz Gazetę Wioską, drrgi raz yja- 
chla C mawego.

fcau3ta W ię ja k a  zamieszcza wiadomo­
ści polityczne, sprawy Rad powiatowych, 
gminnych, stewarzyszer'., haLalu i przem y­
słu, wreszcie kronikę w jpadkow  z poto­
cznego życia.

P r z y j a t i e l  D om ow y zawiera powie­
ści, opisy L.storyczne, poezje, rozprawy go 
spodarcze i rozmaitości z stosuwnemi ryci­
nami. 3637 1— i

Prenumerata na Gazetę Wiejską i Przyja­
c ie l Lzommoego razem, wynosi caluroczLie 
4 zir. 20 cLt., półrocznie 2 złr. 10 cnt. a 
kwartalnie i złr. 10 cnt., k tóre prosimy 
przesyłać pod „dresem : „Do AdmiuiSiracji 
Gazety Wiejskiej we Lwowie* najstosowniej 
za  przekazom pocztowym.

Redakcja po„ ada jejzeze mały zapas 
ro znikow Przyjaciela Domowego z lat 1868 i 
1869; egzemplarz broszurowany kos/.tnje 
1 złr  50 cnt. dwa roszniki 8 złr . a. w.

tanio i d-ibre
Z B O A f t K  T

Od wielu lat zaszczytnie znany skład 
zeąarków

Ludwika Weigla
z.e'armidtrza we Lwowie, przy ulicy Dłu­
giej 1. 4u, poieea takow e po następują­

cych cenact..
Szpindłuwe 
Cylicdry srebrne 

„ lepsze 
„ k i-ce 

Ankry srebrne otwarte 
„ kryte 

Angielskie eyiind.y
a ..okry z plaskiem 

szkiem
i ry te  „ .

H e m o d te r y  óez  kkuczyka-
cylindry ‘ ' oa 91 zlr.
mikry i twarte <•!„ 28 „
kryte „ 35 „
angielskie „  38 „
cylindry złote damskie „ 2 8  ,
aekry m rzkie  „ 40 .

B u d z ik i  francuskie razem z zegarkiem 
od 6 alr., z za °cz«nieu na D* dwa, oraz 
poleca swój s k tn d  o wielkim wyboize 
zegarów stołowych, ramowy-h i pendn- 
łowyci,, jakoteż i z Bz^ardwaldu niebi- 
,ące od 2 złi.,  biiące od 4 zł. , Lieraniej 
maszyn grającycu, taitTomier/.ów (Uetru- 
uomyj. . 3595 .2—4

od 5 zir. 
„ H  \
.  1^ .  
.  ^  -  
,  17 - 
5 20 , 
a W  C

„  20 „ 
26 „

1'rawdziwa Woda wynkiazka p, Lessaeur 
w Paryżu

EAU ALLEMANDE
jedt niecaw. Jną  pr,.eoiw p ie g o m  f l i s z a ­
j o m ,  zapobiega zm arozezm o m  i nadaje 
skórze j  r r ‘ / r M z y „ i ą ś ć  1 d e t i k a m o ó r  
m ło d z ie ń c z ą  Wszystkie r< salery rozpo­
wszechniły jej irżycff w ł^aryid , » miano­
wicie u ,  VVac£jad'! i w Rimunii.

Skład głów ny w 1’aryżu u p. (iastellier, 
fabrykanta perfum, 17, roe de la Cbdusdće 
d'A . e r ; we uwowie w aptece P Mikola- 
scua; w Brodach w aptece u. K ęllaka ; w 
Boruszariacti u p. /•■aiina, w (Jzerhinwcaeh u
^ 1_

Stosowne podarunki na.Róże 
Narodzenie i na Nowy Ruk.
2#ó.uOO złr głów nd w ygrana l.onów  

k .ed ytow j ch. Prom esy po 4 złr, 
10.000 zir, głów na w ygrana i.o só w  

Stanisław  ow ekiet, po 28 złr. 
13.00v złr. główna wybrana l.o so w  

Htidołfa po 16 złr. 50 cnt.

u F r y d r y k a  Hchubufho
•"u we Lwowie, R^nek. 3 - 3

wysełam k oleją  na prow lncfc każdego 
poniedziałku i pfątku za p»s ekazem ntrzy- 
m_T*zy przy zamówieniu 20*/Q z id a tka .

Oheciiie sprzedaje l i n r tu w n ie  począ- 
wsz " ud iednego cetnara.

Naftę sa lon ow ą dwa razy rafinowaną 
nieeksploduiącą, '■ałkiem białą, czyst i zu­
pełnie bezwunna cetnar wiedeński po 23 złr.

Naftę b»ś u/ystą, białą i niezapalua i »z 
tylko rafinowaną cetnar Wied. po 20 złr.

Naftę zaś czyBtą, żółtą zw ykłą raz tyl­
ko rafinowana c itnar wiedeński po 17 ?łr.

Frzy  zafeupnie miększych, najmniej 
10 cetnarowych iiości opuszczam odpowie­
dni rabat. Uskuteczniam też zamówienia 
m niejsze nawet ćwierć cetnarowo za pod­
wyższeniem ceny pół centn na funcie.

Naezj nie stosowne za kaucją wypo- 
/.yczum ‘którą to kaucję otrzymawszy na 
powrót toż samo naczynie, natychmiast zwra­
cam. Powszechne na prowincji utyskiwania 
na złą naftę, spowodowały mnie, iż we 
Lwowie za rogatka Żółkiewską magazyn dla 
wywozu naftowego urządziłem i w znaczne 
zapasy białej . żółtej nafty zaopatrzyłem. 
Mogę zatem ,rs*elkie zamówienia z pro- 
winoii jak  najlepiej i najspieszniej uskute­
cznić. Oraz ręczę za dobroć towaru, za 
rzetelną wage i ża inbre naczynie.

6—i P io ir M iączyuski
fabrykant nafty we Lwowie.

Poszukuje sie do/wydzierżawienia

A P T E K I
w jedncin z większycli miastec/.ek powia­
towych, przyjęto by także administrację.

Odpowiednia kaucja mogłaby hyc za­
raz złożona. J a k  najprędszą wiadomość ilo 
Administracji Gazety Narodowej. 3603 1—3

Ks;ęgarnia

SElFARTHi i CZAJKOWSKIEGO
Wf l .w o w ie  1. 50 Rynek główny 

otrzymała na g łó w n y  skiAd

WŁADYSŁAW MIETEK
nnjiiBał

Piotr Zbt-ożbk
w 8ce 32 str. z ryciną kró l i  Łokietka.

Nakładem W y d a w n i c t w a  dz ie l  lu- 
• j w j c i i  A lf r e d a  M łock iegu .

Cena O cent. to. a.
z przesyłką p o « t  iwą pod opaską 10 ct.

Księgarnia i Ai.tykwarr.ia J .  M. Ilira- 
melblau w Krakowie przy ulicy Flo- 
rjańakioj może dostarczyć po cenach 
zniżonych za pobraniem pocztowem 

następujące dzielą :
a) L aiitu  L u /ar H istorja  p o # sze t‘Ima: |>rzr*kła«l polski 

przez K ogalskiejjo I! tum ów  /  ry c in a m i zam iast 
r».t> zlr. tylko 22 złr. 

b > Ainszyjewiś-z M* Uykf-yonarz z a w ie ra ją cy  w yrazy  i 
w yrn /en ia  /  obcych języków  w u m ie ję tn o śc iac h  
tu d z ież  w sty lu  p raw n iczym , a iln iiiiis tracy jny iii 
gazttciarsk iin . naukow o-lilozoficziiyni lite ra ck im  i w 
po tocznej m ow ie używ ane, zam iast f» zt- ty lko  2 zt.

e) D ykcyonarz b iogra ticzny  pow szocliny czyli ży c io ry ­
sy sław nych ludzi od najdaw nie jszych  aż ilo na- 
tzych  cżnsow . W arszaw a 18AI roku za m ias t 12 złr. 
ty lk o  0 złr.

d) K m eser O brazy z życia K raków  1808 roku, zam iast 
1 złr. .r>0 cnt- ty lko  75 cu t.

%) Jastrzębow ski W . H isto rja  n a łu ra ln a  ogólna, za sto ­
powana do po lrzełi życia  p rak ty czn eg o  i do rzeczy  
kra jow ych , 3 tom y: 
łom  1. K isiorja na tu ra lna  ogóloa, 
tom  K. M ineralogia
tom  Ali. S tychio logia czyli nauka o początkach  
w szech rzeczy  w szystk ie trzy  tom y, zam iast 10 zł. 
ty tko 3 złr

f) M acie jow sk i Zasady praw a rzym skiego- W ydanie
d rug i*  r. '1 tom y  zam iast 0 z łr . ty lko  4 z łr .

g) M o sk iew sk ie  na L itw ie  rządy jako  dalszy ri.jg  c z a r ­
nej Księgi m m ias t 2 złr. 50 cn i. tylko ł złr- 50 c.

h) O czap o w sk i M. G ospodarstw o w iejskie, 12 tom ów.
W arszaw a zam iast 30 złr. ty lko  15 złr.

i) K o ło d z ie jsk i Gazeta P rzem ysłow a. Illustrow any  o r ­
gan 3 roczn ik i J8ł)ó. ISG7, 1808 r. zauiiasł H  złr. 
tylko 3 złr.

k) S łow nik języka polskiego do p o d ręcz n eg o  użytku 
p rzez  kilku lingw istów  ze w spółudzia łem  TrfMtlow- 
skiegn ii łożony 2 to in y , zam iast 20 zł. ty lko  II zł. 

i) M try jkow aki M aciej. K ronika polska. L itew ska 
zm udzka 2 toiny zam iast 12 z łr łylko 0 z łr. 

m) K ia rcz y fisb i. /g o tln o b ć  i I łó /ność  m iędzy w scho­
d n im  i zachodnim  kościo łem  1831 roku  zam iast 
5 złr. ły lko  2 złr. 

n ) I). L. Rozm owy n iedzie lne  siostry  -\tmy z czuludką 
ku je j un io ra lo ie iiiu  zarniasl I zł 5(1 c l. ty lko  80 <

Rówuucześiiie poloca powyższa księ­
garnia na gwLzdkę:

\ n c z y c  W ład . 24 obrazków  z dziejów  polsk ich . W a r­
szawa. 1 zlr. 12 cnt.

P o l W inc. P ieśń  o  D om u naszym ; w gustow nej i oz­
do b n e j opraw ie, 2 z łr , 5Q cn t.
R y c h a rsk l L i te ra tu ra  Po ska w h isto ryczno- k ry ty c z ­

nym  zarysie- 2  tom y  3 złr.
S ie m le ń s k l i. Ody Ilo racyusza . K raków  IHłW. W y d a­

nie na zw yczajnym  pap ierze  1 z ł r .  50 cn i- W y d a­
nie na w elinow aiiym  p ap ie rze  2 zfr.

S ie m ie ń s k t W ieczo ry  pod lipą czyli h is to rja  'n a ro d u  
po lsk iego  1 złr. 50 cni- 

Snw izrzał i aw an tu ry  je g o  30 cn t.
W ycieczki w św iat daleki. O pisy i pow ieści odnoszące 

się do różnych  c ^ ś c i  z iem i, 3 tom y gnslow n ie
op raw ione, toin 1. i 1 |.  po 1 ih-.,' łom  III . 1 złr.
23 cnt. Razem  3 z łr  23 cni.

Zagadnik czyi ćw iczenia um ysłow e dla wżył ku w z a ­
baw ach tow arzyskie li 20 cn i.

Z pola i z obozu. Śniewy narodowe z roku 1833 i
Wffl. 7.3 cnt. * 3333 I -3

K e ^ g s .a i*  I. M iL IK O W  H U ieC iO  wę, 
l .w o w ie  otrzymała na ekiart główny:

BIBLIOTEKA OSSOLIŃSKICH
Pismo historji, li teratiaze, umiejętnościom 
i rzeczom narodowym poświęcone. Poczet 
nowy. Tom XII. 8zo Lwów 1869. (396 str.) 

F e n a  3 z łr ,  33 cn i.  w . a. 
nabycia weDo

jacb.
wszystkich ksiegnr- 

3638 '1 —2

n a d  s a m y , u  D u ł e ^ t c c n r

3634
1 - 6

.jeno mila bitej drogi od stacji kolei Halic­
ki* j ,  Ośrusef morgów przestrzeni, a w tym 
trzysta pięćdziesiąt pó' ornych, prz-szio sto 
lasu, dwie karczcia, Jwa i r ly n / ,  duży sad 
i staw przy dworze, jest „ walnej ręki da 
sprzedania, albo na czas dłuższy do wy­
dzierżawienia. Bli/.sza wiadomość u Wgo 
adwokata Minasiewicz.a w Bu-sztyaie.

u
n

n
.Kantor wym iany

c. k. uprr gai. akcyjnego

IB AM
crT«
5̂  kupuje od drua dŁbiejsŁego g

|  k u j o n y  p ł a t n e  w s r e b r z e  d .  u 
f l «  ^ t y e a e n i a  i ^ 7 0 .  u

»  U u p u i e  i  s p r z e d a j e  zarazem  u  
§  k f t i d k i e & o  r o d z a j u  e fe fe t a  £ g
§  m o n e t y ,  eskontuje i w jrpfaca wszysikie 
g  kupony 35 s 5-? g

t pud warunltami najprrysfcępmejszemi. g
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C t O WI ł Y
S K t  AD 

HERBATY
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w e  L w o w i e N - 11&4.

I v»ią0‘i OBiib p izez  ,' r ę c z n e  operacje n a  giełdzie szybko i bez trudu doszło do bogactwa, które przewyższyło najśmielsze 
ich oczek h iuia, codziennie widojemy ni,j».ymowtii,tojaze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa m»ią być 
na .iJ i  ir t j lk o  pewnych sfer uprzywilejowanych?— Ażeby p-ywatnym osobom, zdalf od gie .dy znajdującym się, umożebnić

korzystny udzia , urządziliśmy

K a n to r  dla in teresó w  giełdow ych.
w którym każd y  (w Wiedniu lub na prowincji) przy małej wkładce od 700 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lub Bpidania 
papierów J*orzyść ei§gn$ć może, nie będ^c zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. Zapraszam 
zatem r .  T* pnblicznońć, zwłaszcza p r z y  obecnie nłzko upad łych  kursach , do łaskawych poleceń, które szybko i aku­

rat nie załatwiać będę. P rogram y  bezpłatnie; objaśnienia udzielają się z wszelką gotowością
C » 3 r l .  R l t e j l n .9  C o n i p t o i r  f t t r  B O r s e n g e s c h f l f t c ,

3021 21—39 Wiedeó I. Tiefer Graben, 17.

U

n Prawdziwy ruin z Jamajki
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H andel korzon i, m a to r ja ló w , w in , łak o c i, owoców po łu d n io w y ch , h e r b a ty ,^  riu au  i
lik iorów  i t .  tl.

J F. Kleina Wdowy i Risslera
t\ ^ynku  ,p o d  nicb iesk i|, g w ia z d ą "

poleca szftnownej ]nii)liezn«śei świeże tow.-iiy na święta Bożego Narodzenia sjirowadzone: 
Kum prawdziwy z Jamajki,
ITcrbate prawdziwą chińską ze zbioru niajowegih .
• 1*1 e południowe i ~andyzowat.e najświeższe i w najloP37-yeli g.-iMinkacb. 
•Śliwki suszone prawdziwe tureckie,
Miód przaśny świeży i czysty,
Maiuny włuskie 
Ma,ło gospodarskie,
Marynaty świeże, Łosoś, Węgorz, Minogi i t. d.

Zamówienia na prowincji) 
lub koleją za zaliczką

uskuteczniamy najrzetelniej odwrotną pocztą
3517 4 - 6
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Wydawca; Teofil Szumaki. Właściciel: Jan Dobrzański. Eedaktbr odpowiśdzialny: Platon Kostecki. Tlrn tr iom K o rn a la .  P i l  l o r a .


